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Roczniki k ry ty k i literackiej 
w ychodzą dwa ra zy  w  tydzień , 
we Ś ro d ę  iw  N iedzielę w o -  
bjętości dużego pótarkusza% 
N um erów  p ięćdziesią t i  dw a , 
c zy li  jed n o  p ó tro c ze , stano
w ić będzie Tom ; —  dw a T o-  
m y stanow ią catość.

P rzedp ła ta  roczna wynosi 
R. sr. 5, k. Ąo. z tp . 36 p ó ł
roczna R. s. 3. ztp . a o kwar
talna R. s. i £ . 8 0 . z tp  l2.—  
Prenum erow ać m ożna;

W  Redakcj i  Roczników  
k ry ty k i literackiej, p r z y  ulicy 
T tom ackie  N r . w  pałacu

daw nie j O ssolińskich , w o f  f i - 
cynie na Iszem  piętrze;

U  osób pryw atnych  które 
się 'tern zajm ow ać rac za;

P V e wszystkich znaczniej
szych księgarniach w  kraju  
i  za  g ran ica ;

N a  U rzędach i  S tacjach  
P ocztow ych w Królestw ie;lecz 
tam  jedyn ie  za  przedp ła ta  ro
czna lub półroczna.

Sza n . Prenum eratorow ie w  
W a r  sza wie m ieszkający , na 
zadanie nadesłane sobie mieć 
będą R oczniki do mieszkań 
swoich bez żadne j nadpła ty .—

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
R E D A K T O R  GŁÓW NY: FR. HEN RY K L E W E ST A M .

S Ł O W O

* okoliczności w yszłego  na św iat dzie ła  p: t : 
P olska  az do p ierw szej po łow y X V I I  w ieku  i  t. 

p rzez  D acław a A leksa n d ra  M aciejow skiego .

( D a lszy  ciąg).

Jeżeli  Niemcy za Bolesław a Chrobrego zaczęli 
wpływać na oświatę Polski, to o tyle tylko wpłynęli, 
o ile otrzęśli się ze swego barbarzyństwa przez 
wpływ Benedyktyńskich, takich jak  W in  f r i e d  zwany 
świętym B o n ifa c y m , Apostołów Chrześcijaństwa i 
oświecenia do krajów niemieckich; kolebką zaś tego 
szanownego, w szóstym wieku powstałego zakonu, 
j e s t  Italia.

Około roku 1008 Bolesław Chrobry sprowadził 
Benedyktynów do Polski i osadził ich w dwóch 
przez siebie wybudowanych klasztorach, w Sieciecho
wie  nad W is łą  w Sandomierskiem i na B yse j Górze

pod Kielcami. Mury Benedyktyńskie Sieciechowa i 
Łysej Góry zamykały pierw szą szkołę młodzieży 
męzkićj w Polsce  na początku jedenastego wieku.— 
Święta Scholastyka , s io s tia  rodzona Ń. B en ed yk ta  
j e s t  założycielką Benedyktynek. Nie wiemy kiedy 
te zakonnice nastały do P o ls k i , ale to pewna, że 

d. w ich murach powstały pierwsze szkoły młodzieży 
żeńskiej w Polsce. Nadto w c z a s a c h , o których mó
wimy, panował obyczaj zanoszenia dzieci maleńkich 
do k lasztoru  i tam ofiarowania ich Bogu. P o  tern 
ofiarowaniu stawały się dzieci tak zwanemi Oblatami 
i w tym charakterze nabywały prawa dopomnienia się 
później przez organ swych rodziców lub opiekunów 
o naukowe wychowanie siebie w klasztorze.

Ale liczba klasztorów Benedyktyńskich i innych, 
jakie  mogła mieć Polska w pierwiastkach swoich, nie 
w ystarczała  na zaopatrzenie młodzieży całego kraju 
obrokiem nauki. Kościoły tedy katedralne szafowały 
także tym obrokiem przez jednego ze swych kapłanów 
■/. tej przyczyny nazywanego Scho lastyk iem . Roku 
1285 na soborze Łęczyckim rozporz  ądz ił Jakób Sw in- 
ka, Arcybiskup Guiezncński, aby po szkołach katedral
nych nie osadzano nauczycielów Niemców nie znają
cych języka  Polskiego. W  takowych szkołach uczo--
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no świecką, młodzież czytania,  pisania, pacierza i ko
ścielnego śpiewu. Wyższych nauk,  to j es t  Gramma* 
tyki,  Retoryki i Dyalektyki, które nazywano Trivium  
tudzież Matematyki i Muzyki ,  które łącznie z tamte- 
roi nazywano Q,nadrivium, s łuchała  tylko do stanu 
duchownego, sposobiąca  się młodzież.  W Polsce  te* 
dy aż do początku 15 wieku Kronikarzami ,  ludźmi 
naukowy mi a nawet urzędnikami wyższymi, mianowicie 
przy Panujących,  mogli być i rzeczywiście byli bez 
wyjątku sami duchowni czyli księża,  tak iż książka  
s tanowiła część powołania księdza. Ula tegoto kla
sztory wydały pierwszych dziejopisów Polskich,  Win
centego Kadłubka  i Mateusza Cholewę w 12, a Mar* 
cina Polaka  Dominikana, biografa Papieżów, i Cioł
ka  czyli Vite lliona , założyciela dzisiejszej  optyki 
w 1-3 wieku. Ci dwaj ostatni ,  są  najwięcej mówią- 
eemi dowodami ówczesnego wpływu Italii ,  w której 
najpiękniejszą część swego życia przepędzil i ,  na oby
czaje , charakter  i oświatę Polaków.

Rodzina Jitef/ionów, czyli Jite /liu sów , czyli Vi- 
tellinusów, przybyła z Italii do Polski  i tu nazwisko 
itatiańskie VitelHone zamieniła na polskie Ciotek. 
I tak Robert  Vitellione z Italii był Arcybiskupem Guie- 
zneńskim za Mieczysława I. i za ISolesława Chrobre
go. Krazm Ciołek  z Krakowa,  biskup P łocki ,  zmar

ły w Rzymie r. 1522 jako Poseł  Zygmunta 1. Króla 
Polskiego do Leona X Papieża , był zapisany s łowa
mi Erasmus kitellinus de C racocia  w księdze pro- 
moeyj Akademii Krakowskiej ,  w roku 1491, tym sa
mym, w którym Mikołaj Kopernik zos tał  był uczniem 
tej szkoły.. Ponieważ ojczyzną naszego założyciela 
Optyki była okolica Krakowa,  j ak  to wypada z wła
snych słów jego ('Optica. Lib. X.) więc zapewne był 
nnddziadem Ciołka  biskupa Płockiego i sam nazywał 
się Ciołkiem  w Polsce  a VitelHone 1 w Italii. A i.e się 
podpisywał  Filius Turingorum et Polonorum ; więc 
z Turyngi j miał matkę nie ojca. Ifalianowie nazy wali 
też go Polakiem,  mianowicie spółcześni,  jak  tego do* 
wodom napis VitelHonis Po/oni, położony na rękopi
sie Optyki jego, znajdującym się dawniej w Bibliotece 
Biedy cejskiej we Florencyi  (Bibliotheca  mańuscripto- 
rnm p. Montfaucon),  Szkaradnym więc fałszem ze
szpeci ł  ksiądz Girolamo 'I'iraboschi sw'oje skądinąd 
szacowne dzieło Storia  delta Letteratura Itałiana, 
Firenze  1806, nazwawszy w Tomie IV, na str.  107 
swego dzieła, Niemcem (Tedesco)  naszego Vitelliona, 
a to w słowach Vitellione Tedeseo srrittore di Otti- 
ca , ma vissuto molto in Italia. Według Tiraboskie-  
go bawił nasz Vitellion w Italii, kiedy Urban I V  P a 
pież (1261 —1271) dźwigając nauki skłonił  ś. T om a

sza  z Aquino , Dominikana (1227 — 1274), do tłoma- 
czenia Aristotelesa na język łaciński.  W  tym ra 
ś. Tom asz  wezwał  na spółpracownika Wilhelma  
z Morbekki, Brabanczyka czyli Belgi jczyka,  (Gugliel- 
mo da Morbecca ,  natiro* del Brabante) Dominikana,  
potem biskupa Korynckiego.  S  przybyłym w tym 
c elu do Rzymu Wilhelmem z Brabantu zaprzyjaźni ł  
się nasz Witellion i przez niego uzyskał Wstęp do 
Bibliotek, w których znalazł  zasiłki do pism swoich. 
Z takich j ego  s tosunków z uczonymi Dominikanami,  
tudzież z tego czynu, że w owych czasach samo du
chowieństwo pielęgnowało nauki,  możnaby wnosić że 
był Dominikanom. Loskom Urbana IV, któremi oży
wiał nauki filozoficzne , winna Italia dzieła Matema
tyka Camp ano z Novary.  Tym samym łaskom winna 
P o l s k a  Optykę swego Witelliona. Zarysy do tej u- 
miejętności podane przez Klaudyusza Ptolemeusza,  
znalezione w Bibliotekach do których miał przystęp,  
stały się powodem W iteliionowi do utworzenia swo
jej Optyki. Bezzasadnie Montucla, wr swojej I listo ire  
des Mathematiques robi go t łumaczem Optyki A/i-has- 
sana Araba,  bo Urban IV nie mógł w naszym Wi- 
tellionic mieć t łumacza do Arabsczyzny,  a owego 
Araba dopiero r. 1572 wytłumaczono na język łac iń
ski.

Ale oprócz Marcina P olaka  i W itelliona  , inni je
szcze Polacy rozpędzali  światłem nauk ciemnotę 13 
i 14 wieku. I t a k  roku 1271 1Mikołaj Archydyakon 
Krakowski,  był Rektorem akademii w Padwie.  J a r o 
sław Skotnicki,  pr zed  swćm wyniesieniem na Arcy- 
bisknpstwo Gniezneńskie za panowania Kazimierza 
111, był Rektorem Akademii w Bonouii. Czacki  w swej 
rosprawie o Prawie Rzymskićm powiada, że podczas 
wybierania Rektora w Bonoui i ,  między wymienianymi 
z różnych narodów kandydatami do tej godności ,  o- 
głaszano Polaków jako zdolnych j ą  piastować.  
Mógł był tedy Kazimierz I II  pomyślić o założeniu 
Akademii w Krakowie,  mógł  był znaleźć między swo
imi ludzi do osadzenia katedr założonej.  Jakoż za
łożoną otworzył  i ogłos ił  roku 1364 w dniu 31 Maja 
dopiero [spomniony Ja ros ł aw  Skotnicki.  I więcej stać 
się nie mogło pod królem, na którego za obraną i przy
ję tą  skutkiem niewzorowego życia politykę względem 
Krzyżaków i Czeskich królów tudzież za osadzenie 
tronu Polskiego Ludwikiem Węgierskim ma prawo 
utyskiwać potomność.  Dopiero tedy r. 1400, w myśl 
testamentu błogosławionej królowy Jadwigi ,  zmarłćj  
r. I >99. Akademia Krakowska przez króla Władys ła
wa Jagiel lona swój czynny, odtąd nieprzerwany', byt 
rozpoczęła .
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Ze s tanowiska  tu dotykanych  czynów i wypadków 
uważana nasza  h i s t orya  nie j e s t  tedy, j ak  chce  P a n  
W a c ł a w  z O l e s k a ,  tylko pa to logią  ludu lub racze j 
pa to log ią  g łowy je g o .  Mniej  z r e s z t ą  byłby się mi
ną ł  z p r aw dą  ten Aut or ,  gdyby to swoje  zdanie był 
z a s t o s o w a ł  do history!  królów naszych .  Nadto ,  kie
dy tenże Au to r  p isa ł ,  że o f izyologi i ,  o zdrowem ży
ciu narodu  ledwie mamy wyobrażenie ,  już  były na 
śn ie c ie  p i sma Z a ł u s k i e g o ,  J a n e c k i e g o ,  C za c k ie g o ,  
Osso l ińsk iego ,  Bandtk iego ,  Bentkowskiego  i ty in po
d o b n e j  k tórych o życiu zd rowem n a ro d u ,  więcej nic- 
do łężnośc ią  swych królów niż g rzechami  swej s z l a 
chty u t r a p i o n e g o ,  można  powz iąć  dos ta tec zne  wyo
brażenie.

A k a d e m i a  K rakow ska  jako je d y n a  s z k o ła  g łówna  
w kra jach  dawnej P o ls k i  i dla tego w przywi le ju  swe
go założyc iela J  igiollona i później  nazywana matką du
chową n a rod u  (a Ima) ,  p r zew ażni e  wp ły wa ła  na je g o  
oświatę, i  ch a ra k te r  mimo swe wady i ubós tw o cz łon
ków swoich .  O ile za pośrednic twem tej szkoły,  p rzed  
nas tan iem i po nastaniu Je z u i t ó w  do P o l s k i ,  obja
wiało się życie zd row e  n a r o d u ,  na to pytanie można- 
by odpowiedz ieć  takieini j a k  następujące czynami.

Roku 800 ery- C h rześc ia n sk ie j , w którym K a ro l  
W i e l k i  wziętą  wr Rzymie  z rąk  uposażo neg o  p rz ez  
siebie Papi eża  cesarską  koronę  włożył  na swoje  g ło 
wę,  zo s t a ło  w sk rzesz o n e  owo panowanie  dawnych 
c e sa rzó w  Rz y m sk ich ,  za k tó re go  narody  s łuc hać  j e 
dnego  cz łowieka i mówić je d n y m  językiem musiały.  
Od owej epoki wola żelazna C e sa rz ó w  niemieckich,  
mających  się za R z y m s k ic h ,  i j ęzyk  ła c iń sk i ,  k r ę p o 
wały  przez  mnogie  wieki ró d  ludzki .  P o  upadku tej 
łac ińsko-niemieckiej  cesarskie j  po wag i ,  z jawi ł  się na 
począ tku  19 wieku cz łow iek ,  k tóry  w swojej  osobie  
chc ia ł  o d g r z a ć  g asną ce  wszechw ład z two  Rzymskie  
K a ro l a  W .  a  w miejsce łac ińsk iego  język a  na rz uc ić  
ludom f rancuski .  Znikną ł  ten apokal ip tyczny  Apol-  
lyon,  a  z nim zn iknę ła  mara powszechnej  monarchy!  
i wyklę tego  przez  sprzymie rzony ch  przec iw niemu 
Ce sa rz ów ,  Króló w i Ks ią żą t  po wszechne go despoty
zmu. Ale język  dawnych P a n ó w  ś w ia ta ,  Rz ym ia n ,  
tych krwawy ch prześ ladowców i wy tępicieli  C hr ześc i 
ja ń s t w a ,  j ę zyk  ł a c iń sk i ,  j a k o  mowa ros pow szechn io -  
nego  na  rozwal inach  Rzymsk ich  C hrz e śc i j a ń s t w a  i 
j ak o  mowa p ra w ou m s tw a  przeży ł te wielkie koleje.

Z  takich to  przyczyn  i p rzez  takie wypadki  język 
łacińsk i,  aż do schyłku  18 wieku ,  s tanowił  z ofiarą 
rzeczyw is t eg o  oświecenia  g łó w ną  po szk o łach  naukę; 
p r z e w a g a  zas takowej  nauki sprawi ła ,  że szkoł a  g ł ó 

wna K rak o w sk a  od r. 1400 do r. 1780 czyli do re for 
my K o lo n ta ja , p r zez  lat  380, j akb y  rzuc iwszy  klątwę 
na mowę o jc zys tą  a  przy swoiwszy  języ k i gada t l iwość  
Cycerona ,  t ak  da lece  że nawet  nazw iska rodowe swych 
cz łon ków w łacińskiein t łumacz en i u wyprawi ła  do p o 
to m n o śc i ,  p rz ysw o iw sz y  p r z y  tern Sofisty kęi Ary stóte- 
lesa,  mało  z ro b i ł a ,  mało się przyczynia ła  do p o s tę 
pów Oświecenia w obsze rnych  krajach P o l s k i ,
których j e d y n ą  matką  d uchow ą  była. Ale ta jej  cho 
roba  była spólna  wszys tk im po dó w czas  Uniwersyte 
tom. W szakż e  w na jdawnie jszym ze w sz y s t k ic h ,  
u  Pa ry sk im ,  za łożonym pr zez  K a ro la  W .,  mianują
cym go dla tego P a t r o n e m  swoim i świętym ( S a in t  
C h a r l e m a g n e )  z g i n ą ł  roku 1571 śmiercią  So kr a te sa ,  
P i o t r  R a m u s  (R am ce)  za  to,  iż powsta ł  przec iw ow ej 
chorobie  i pokus i ł  się leczyć  z niej swych  ziomków.

Mimo taką  chorobę  Uniwersy tet  Krakowski  p r ze 
chod z i  wszys tk ie inne tą j edną  swoją  zas ługą ,  ze 
w' końcu 15 wieku ze swojego  ło n a  wydał  Kopernika .  
Ojciec  i dz iad  tego  założy ciela dz is ie j sze j  A s t r o n o 
mii, byli obywatelami miasta Krakow a od  roku  1396, 
w k tórym ta  rodz in a  z Czech  i po czesku  nazywają
ca się przy by ła  do Polsk i .  Ojciec je g o  w Krakow ie ;  
on r.  1473 w T o r u n i u  się urodz i ł ,  gdzie  r. 1466 s t a 
ną ł był t rak ta t  za p anow ani a  Kazimi erza  IV. J a g i e l 
lończyka  i powraca jący  P o l s c e  T o r u ń  i inne na 
krzyżakach odzyskane  zabory .  W  ówczesnem gym- 
nazyum T o r n ń s k ie m  powzią ł  nasz  Kopern ik  pie. ws ze  
szkolne  w y c h o w a n ie ,  nie w królewieekiem, ja k  to 
fa ł szywie  powie dz ia ł  ks iądz  Ignacy  C hody  n ieck i  
w swoim Dy keyonarzu  uczony ch Po lak ów .  V\ szak- 
że według  E rla a ler te s  P r e u s s e n ,  A lb re c h t  ks iążę  
P r u s k i  dopi ero  r. 1525 założy ł w Królewcu szkolę  
łac ińs ką ,  p rzed  k tó rą  żadnej  innej nie zna ło  to mia
sto,  1541 gimuazyum,  a r- 1544 Akademią,  k tórą  ad  
p ro f l ig a n d a m  im p ie ta tem  ac ba rb a r ia m ,  są  to  s ło wa  
nacze lne  s ta tu tu  tej szkoły ,  za twierdz i ł  Z y g m u n t  I- 
kró l  Pols k i .  W  T o r u n i u  tedy gymnazyalnych,  w K r a 
kowie akademickich od r. 1491 do 1493, j ak  świad
czy tam te jsz a  metryka,  wys łuchawszy  k u r s ó w ,  gdz ie  
najwięcej  ko rz ys ta ł  od s łynnego  po dó w cza s  p>ofes- 
s o r a  As tronomi i  Wojc ie ch a  B r u d z e w s k i e g o , wy bra ł  
się na medycynę do Pa dw y,  tu  się za p is a ł  in  A lo is  
P olonorum ,  a  w r. 1499 o trzymał  s top ień  D o k t o r a  M e 
dycyny, j a k  o tein wszystkiem na  z a sadz i e  au te n ty 
cznych d o w od ów  pisze  Mikoła j  Co mme nus  P apa-  
dopoli  w' swojej  his to r ia  G ym n a s i i  P a la v im .

Gdyby a u t o r  nader  sz a c o w n e g o  dz ieła ,  H is to r y a  
L i te r a tu r y  P o ls k ie j , Michał  W is z n ie w s k i ,  nie pbmi- 
j a ł  spomnionego  dopiero  dz ie ła P a p a d o p o li  ( posia-
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Ja  je Biblioteka Ab: Krak), nie byłby w swojein, na 
str. 238 tomu 2go, napisał rażącego fałszu, że Pola
cy 'V Padwie, gdzie składali osobny naród z osobną 
Biblioteką, byli liczeni do Niemców. Gdyby był 
zważał na krajowe dowody, nie byłby naszego W i- 
tetliona  zrobił synem Niemca, jakby odgrzewając fałsz 
Tiraboskiego, którego dzieło także pomijał pisząc 
swoje. Owo  zgoła Pan W iszniew ski poszedł niejako 
za Jerzym Samuelem B a n d tk iem , który w swych 
skądinąd szacownych pismach, zrobił był Kopeinika 
przez pół Niemcem, przez pół Polakiem. Humanum  
labi*

Przed 20 laty uroiło Się wydaweom niemieckiego 
Conversations Lexicon  zrobić naszego Kopernika sy
nem Westfalskich gburów (Bauer). Ten rażący fałsz 
w części powtórzyło poprawne tego dzielą wydanie 
z r. 1835. Sprawiedliwy i gruntowny w swoich po
daniach Ludwig W achler autor dzieła Handbuch der 
Geschichle der L ite ra tu r , Z  weite Umarbeitung , 
L eipzig  1824, w czwartym tomie na str. 207 powie
dział—„F o n  den andcrn Nationen ist die Polnische 
mit vollem Bechte slolz a u f ihren Nicolaus Coperni
cus aus Thornli. Te same słowa powtórzył W ach
ler w późniejszych swego dzieła wydaniach. Mimo 
to, zobrazą cywilizacyi i prawdy, podobało się Ba
warom przywłaszczyć naszego Kopernika Niemcom, 
dawszy mu między W a l hallu Genossen to jest  mię
dzy głośnymi Niemcami einen Ehrenplatz. Wyraz 
W al/mila, wzięty z dawnej niemieckiśj mitologii, jest 

nazwiskiem gmachu wystawionego przez dzisiejszego 
króla Bawarskiego nad Dunajem na górze Bruuberg  
pod D onaus-tauf niedaleko Batisbony. Wnętrze g łó
wne tego gmachu, zwane Ze//c, jes t  owym przybyt
kiem facyat Niemieckich, za pośrednictwem którego 
postanowili Bawarowie przywłaszazyć sobie i Niem
com naszego Kopernika, tu jego popiersie umieści
wszy i o tym uiegodnym 19go wieku postępku przez 
artykuł zM unchen  15go Lipca 1842 do gazet niemiec
kich podany uwiadomiwszy powszechność.

W alhalla  w tym razie naśladuje kawkę Ezopa, któ
ra się w cudze piórka ubrała. Aby tedy losu tej osta
tniej nie doznała, powinna postarać się o zniszczenie 
Aktów miasta Krakowa,które urzędownie świadczą, że 
przy schyłku 14go w>eku przodkowie naszego astro
noma uzyskali obywatelstwo tego miasta i że w 15ym 
wieku tu urodził się i żył Ojciec jego: o zniszcze-
nie języka czeskiego, którego w łasnością jes t  rodzin
ne,nazwisko Koperników, przed schyłkiem czternaste' 
go wieku Czechów, odtąd przez piętnasty i szesnasty 
wiek Polaków: zniszczyć akta uniwersytetów Kra

kowskiego i Padewskiego, a przynajmniej dzieło Pa  
padopoli, które świadczą, że sam nasz dzisiejszej 
Astronomii założyciel uznawał się za Polaka. A my 
nadto trafiliśmy na dowód, że w Krakowie spółucznio- 
wie nazywali go Mazurem nie Prusakiem. Wszakże 
Toruń  był właściwie miastem Mazowieckiem i lakiem 
je  nazywrają Italiańsey dawni Geografowie i Histo- 
rycy.

(D alszy ciąg nastąpi)

B O Z M A I T  O Ś C I,

P. K. W . Ideler, prof. med. i dyrektor kliniki psy
chiatrycznej w Berlinie, wydał w dwóch tomach dzieło 
p. t. Biographieen Geistcskranker in ihrer psycholo- 
gischen Entwickelung  ( Ziyciopisy obłąkanych w swem 
rozwinięciu psychologicznem). Autor chcąc pracę 
swoją uczynić przystępną dla większej publiczności 
odrzucił wszystkie szczegóły medyczne i trzymał się 
jedynie teorji psychologicznych. Zdaje się nawet, 
że zbyt czyste w chorobach umysłowych widzi pier
wiastki psychiczne,—że niedość kładzie wagi na wra
żliwość całego systematu nerwowego, na zewnętrzną 
ciała żywotność. Mimo j o  p. Jdcler  jak dawniej swo
ją  N auką leczenia chorób umysłowych, tak i tera- 
źniejszem swent dziełem wielką sobie zjeduał zasługę 
w tej gałęzi wiadomości lekarskich , zbyt jeszcze nie
stety! dotąd zaniedbanej.

Wyszła w księgarni Boltona Corney w Londynie 
nowa edycja sławnych P ór roku Thomsona , która 
uchodzić może za najpiękniejszy w naszych czasach 
płód sztuki typograficznej. Drzeworyty, czcionki, 
cały skład tego dziełka, tak są napiętnowane elegan
cją i dobrze zrozumianą wygodą dla czytającego, że 
trudno o lepszy wzór do najbardziej starannego, a 
przytćm poważnego wydania.


